
Rok XI. Piotrków, d. 9 (21) Stycznia 1883 r~ Nr. 3. 
Prenumerata w miejscu. 

-rocznie.. . . . rs. 3 kop. -
półrocznie. . . rs. l kop. 50 
k"analnie . . . rs. -kop. 75-

Za odnoszenie do domu kwar-
Islnie ItQP. 10. . 

Cepa pojedyt'lC7.ego Ilumera 
kop. 7 i 1'61. 
z pr~esy.łką: 

rocznie .. rs. 4 kop. 40 
plihocznie . rs. :2 kop. :!o 
kwartalnie . rs. 1 kop. ) () 

y Ogłoszenia. 

,a l razowe po kop. 6 za. ,.i.1A 
peńtu lub za jego mi~j!ce_ 

za 2- 6 razowe po kop. 4 2.a 
1I'iers~. 

za 7-JO razowe po kop. 3 %11 

wiexs2. 

Cena ogłoszeń na pierwszej st ... • 
nicy podwójna. 

ReklllIDJ po 10 kop. za "i.n~ 
pethu. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W -go MicheIsona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymujl!: Redakcyja, - obledwie 
ksieg:\rnie w Piotrkowie,- oraz po z:\ granicami guberni piotr­
kowskiej wyłą.cznie agentura "Rajchman i Frendler" w Warszfl.\.,ie. 

Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie. BiUff' Redakcyi i obie księgarllie. 
s!ochowle "Nowa kSIęgarnia "_i pr6cz lego: 

w Czę-
w Częstochowie W. Zieliński. I w Łasku 
w B~dzi~ie " Janiszewski Stan. w Łodzi 

W. Grass. 
• Janiszewski L.opoli. 
~ Ruszkow2ki ErazlII. w BrzezlD~ch " Kl'~e~ienie\~ski Jul. !' Vi Radomsk\l 

Vi DąbrowIe " DZleWl'lLkowlcz J. 'W Rawie " Sz~wJodziń8ki. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a t y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

t W dniu 22-m b. m., w poniedzinł. ' k, odpra­
wioną b~dzie w kościele po-Bernardyflskim, .Msza 
święta żałobna, za spo'k6j duszy ś. p. Maryi 
Stronczyńskiej, w l~-m roku życia, ~ml1r­
lej w Krakowie dnia l-go stycznia r. b., na któ­
lą, glęboko znsmucon8 rodzina, zaprasza przyja­
ciół i znajomych. (l-l) 

Skład Win i towarów kol6uijaloycu 

W. ZALESKIEGO 
w Piotrkowie. 

Poleca amatorom do konserwowania Wina lł'ę­
gierskie i Tokayskie z rokn1880 na beczki i 
garnce, oraz wina stare lecznicze dla os6b o-
słabionych, z roku J 818 i 1834. (O-I) 

- Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo­
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie. 

Adres: dom )1ichelsona obok Magi­
stratu. 

Budżet Piotrkowa. 

Spodziewany w roku 1883 przychód ka8y 
miejskiej. 

13) Kanon. • . • . 2226" 70 
14) Brukowe i jarmar-

kowe ..... 3310 " 
15) Za sprawdzanie mhr 

i wag. . ., • 7 " 85 
16) Dodatkowy 50°/ \) 

wpływ z patentów. . • 3787 " 16 
17) Dodatkowy pody-

mn y podatek na rzecz kasy. 4268 " 45 
18) Z protestu weksli 

i innych notaryjalnych 

" 

" 

" 
" 

16) Stały zasiłek na. po­
źarne przvrządy . . . 

17) Oświetlenie ulic i 
placó w miejskjch . . 

18) Na utrzymanie mo-
stów ..... 

19) Na ntrzym. bruków 
20) Na poprawki stu· 

" u.ni miejskich . . 

aktów. ..... 4128 " 621
/ 2 " 

21) Na wywózkę nie­
czystości z budynków 
miejskich. . _ . . . 

22) Na utrzymanie 2-ch 
ogródków, ogrodnika i 
brzegów Strawy. • . . 

(Przeciętna z 3-letniego 
wpływu. - Spodziewany 
wpływ większy). 

19) Dochód od paszpor-
tów. . . . . . • • 4601 " 21 

20) Przypadkowe wy-

4 " 
dzierżawienie placu miej­
skiego pod widowiska. . 

21) Zwrot z innych kas 
za wydatki na . instytucyję 
zjazdu sędziów pokoju . 1128" 20 

22) Jednorazowy wpływ 

23) Zasiłek na szkółki. 
24) Dodatkowe dla pre­

zydenta podłl1~ przepisu. 
25) Na utrzymanie ka­

" sy wkładowej· _ 
26) Na szpital . . . 

" 

jako dopłata za zami,- nę 
placu miej.skiego • 108 " 3 " 

27) Wniol5ek do banku 
" ze zwrotu pożyczek . • 

28) Doliczenie pr(Jcentu 
do zapasowego kapitału. 

29) Naobowiązkowega-
Razem 35993 n 271

/ 2 " 

Ponieważ wpływ od aktów notaryjalnych 
spodziewany jest większy, cały zatem przy· 
chód w r. 1883 wyniesie około 39,000 rs. 

zet y . . . 
30) Na nadzwyczajne 

wydatki . ." 
31) Dla rodzin po żoł­

nierzach z ostatniej wojny 
32) Za1iczenie na stały 

342 
" 

3087 
" 

641 
" 213:2 
" 

300 
" 

110 
" 

419 
" 1680 n 

100 
" 

45 
" 1.;38 
" 

1856 11 

915 
" 

29 
" 

1465 
" 

284 
" 

21 

50 

71 
99 

2;> 

76 

64 

25 

83 

94 

84 

64 

" 
:a 

" :II 

" 

1) 

:li 

li! 

" 
" 
" 

" 

,., 

l) Czynsze. . 
2) Dzier'żawne z grun­

tów miejskich i za prawo 
polowania. . . . . . 

3) Roczna opłata z rze-

2061's. 13 k. kapitał. 108 " 3 " Sp8dziewane tv rokl' 1883 wydatki kasy miej-
Razem 29192 " 41

/ 2 " 

Część pozostałości będzie obróconą, na za-
6635 TS. _ J) k. twierdzone miejskie roboty; od reszty, z po· 

zalni miejskiej . . 
4) Dzierżawa z kar-

czmy "Ostatni grosz". . 
5) Za wydzierżawienie 

miejsc pod stoliki i budki 
na drobną sprzedaż prze 
znaczone . . . . . . 

6) Dzierżawne za dwie 
altanki. •... 

7) Opłata od wojska za 
kazarmy miejskie . . 

8) Dzierża wne za o­
gród i ła,ki.. . . . . 

9) Procent (41!/o) od sta­
łego kapitału . . . . 

10) Procent (3%) od 
zapasowego w banku ka­
pitału, .•... 

li) twrot pożyczek za­
ciągniętych z kasy na 
d9my. wspólnie z procen. 

12) Opłatą od mieszkań-
ców za oświetlenie ulic 
miejskich. 

823 " 65 
" 

3870 " " 

skiej. 

1) Pensy ja dla urzędni­
ków i obsługi magistratu 

2) Szkwestrator. . . 
3) Na materyjały pi-

387 " 25 1) "śmienne . • . . . . 
4) Sekretarz przy policyi 
5) Dodatkowe dla poli-

426 
" 

28 
" 

709 
" 

56 
" 

146 
" 

28 

16 

10 

90 

" 

" 

cmajstra .•..• 
6) Na kancelaryję przy 

policyi. • . . • . . 
7) Miejski lekarz, fel-

czer i akuszerka . 
"\ 8) Na utrzymanie do­

mu magistratu i innych 
" miejskillh budowli. • • 

9) N a opał dla magi-
" stratu i kasy. ., 

915 
" 

83 
" 

10) Na światło dla ma­
gistratu i kasy. . • . 

11) Na utrzymanie 2-cb 
miejskich zegarów. • 

12) Czyszczenie komi-
1856 11 25~)" nów w zabud. miejskich. 

13) Najęcie lokali dla 

3087 " 50 ". 
instytucyj sądów pokoju. 

14) Podatki z miejskich 
zabudowań 

15) Wywózka z ulic i 
placów miejskich . 

wodu nie przejścia projektów niektórych ro· 
400 7l " bót, będzie się opłacać 15 procent nu rzecz 

357 
475 

300 

350 

515 

924 

114 

33 

60 

28 

2170 

100 

740 

" 
" 

n 

" 

" 

" 
" 

" 

" 

" 
" 

" 
" 

571
/ 2 

25 

30 

66 

19 

" 
szpitali 2). 

Z zaprojektowanych robót nie został mię­
" dzy innemi zatwierdzony projekt budowy do­

mu dh szkoły dwuklasowej miejskiej. Brak 
" mie jsca dla uczl:\cych się dzieci, nadzieja złą­

czenia szkółki żydowskiej z miejską, oraz 
" intc:resa kasy miejskiej, stanowczo przema­

wiają za taką budową; projekt też tej budu­
" wy z magistratu w końcu roku zelizłego do 

władzy wyższej wysłany został i zdecydo­
wano się na ten cel wydatkować około 20000 

" rubli. OLecnie, po nieutrzymaniu się proje­
ktu, szkółka na czas nieokreślony ma się 

" mieścić w dotychczasowym budynku, a dla 
innych szkółek gmina musi najmować 10-

" kale. 

" 2) l'rzez kasę miejska. przechodzą jeszcze 
składki na miejscowe potrzeby, a mianowi­

" cie: a) szpitalna. jako opłata za biednych 
chorych, leczonych kosztem miasta; b) szkol­

" na, na u trzymanie: d wuklasowej szkoły, ele­
mentarnej szkoły żeńskiej katolickiej, ele­

" mentarnej żydow8kiej. Na szkółkę ewangie-l) Karczma w skutek rozporządzenia, zo­
stała, jako bardzo zrujnowana-sprzedaną, i 
Frocent od otrzymanego kapitału będzie zna­
~znie ~niejszy od dawniejszej opłaty dzier­
zawne} 

~) Suma powyższa tylko przechodzi 
kasę, z wyjątkiem proceutu. 

1) Na rok bieżący zaproponowana podwyż­
przez ka o parę set rubli, dotąd jeszcze nie za­

twierdzona. 

licką, składka obecnie zawieszona, z powodu 
" zamknięcia tejże szkółki. Składka szkolna 

wynosi około 5000 rs, szpitalna około 1000 
rs. rocznie. 



2 T Y D Z I E N, 

Ś zebra.nia. towarzyszyła jedna ujemna strona. czne, wynikające z rozdrobnienia latifuD-
WIADOMO CI BIEŻĄCE. mianowicie tendencyja ultra - arystokraty- dyjów, jak to ma miejsce w Królestwie Pol-

czna, sklem, nietrudno przyjść do wniosku, że 

_ lilowo projektowana kodyfikacyj a praw "Dotąd w Towarzystwie Kred. Ziem. po- Towarzy.,two uajłacniej mogłoby zaradzić złe-
Towarzystwi1 Kredyt. Ziemskiego, której stre- życzka udzielaną była na posiadłości ziem- mu: biorąc sprawę parcelacyi w swoje l'ę­
szczenie podaliśmy w M 46 "Ty~odnia" z r.z., skie, obejmujące 90 morgów lub mniej, je- oe, Ogrumne środki Towarzystwa. i jegr) stu­
budzi ogólne zajęcie, Nie wchodzimy dziś żeli posiailłość stanowi,ta jedn!j" oiepodziel- nowisko, najwięcej nadają się do tej roli. 
szczegółowo w rozbIór projektu, lecz ograni- ną Qbcemi własno~cialDi całość, W nowym 'rakiemi spoqobami, tó jest czynu!\ walką z 
czymy się tylko ogólnemi uwa.gami, 1111. pod- projekcie zillodyfik()wano odnośny paragra.f, niekorzystnemi objawami, można ie nietyl­
stawie trch materyjałów, które dostarczyła stanowiąc minimum pożyczki na 500 ra.; je- ko zneutraliznwać, lpcz nawet wyzyskać na 
d,yskusYla, tOC7.0na w tym przedmiocie w pra- dlloc~eśnie powiększono formalności potrze- ogólną korzyść, nie zaś zamykaniem si~ w 
Sle. bne do załatwienia przy zaliczeniu się do sobie l stawianiem przeszkód, które więcei 
,Głów!lem zadaniem Towarzystwa Kredyt, stowarzyszonych. Wspomniane formalności przystoją organom policyjnym i fiskalnym, 

Zlem" Jest dostarczauit' oo:ółowi ziemian ta- tern się odznaczaj~, że wypełnienie ich, we· aniżeli IIl"tytllC'yi spotel:znej. Nie trzeba za­
niego i dostępnego kredytu, Jako instytu- dlug' obliczenia "Ech;, Łf)illżyńslciego n , k(l- pOlllinać również, że z parcelacyją, związane 
cyja prywatna i finansowa, Towarzystwo nie sztuj e około 200 rs., co samo przez się bę- s-l Ille same klVe.,;tyje ekonomiczne. Punie­
ma pot.rzeby l'achować się z innemi wzO'lę- dzie stanowić zaporę, nietylko rlla włuści- waż własność większn kr!l.jowll. przpchodzi 
dami, oprócz ściśle objętych naj bliższe m °za_ cieli potycZBjl!cych 500 rs" ale i większą. w kryzys, w rezultacie którego wypada pne­
daniem. Lecz Towarzystwo Kredytowe 'lwy- trójnasób sumę. Dalej, projekt nowej usta- chodzenie pewnej części własności wabce 
kle szerzej pojmuje swe za.danie, starając się wy nadaje prawo głosowania i wybieralno- ręce, me jest bynajmniej oboj~tną. rzeczą, 
podporządkować ściślejszy interes instytu- ści na. radców tylko tym stowarzyszonym, kw mianowicie zastąpi dawnych właścicieli. 
cyi potrzebom i wymogom kraju, l iść l. nim na mahtku których ciąży przynajmniej 3,000 Kandydat:!mi na nowych pOSiadaczy ziem­
ręka w rękę. Tego rodzaju zachowauie sie rs. pożyczki 'I'owar:r.y "twli_ O~i'aniczenie to, skich są kapilaliścy Ulemcy i żydzi po jednej 
instytucyi wyrobiło jej bardzo poważne "i jak widzimy, wystosowaaem jest jawnie prze- stronie, szlachta zagrodowa i włościanie po 
wpływowe stauowisko i słuzy za rękojmię, ciwko drobnym posiad:łczn~zip,mskim, Naj- dL·ugiej. Już. obecfllP, w liczbie członków' 
że działalnością. stowarzyszouyf'h kieruj!:} nie ważniejszym wszakże krflki'3m we wskazl1- Towarzystwa jest 11,5% osób obcego !,L1Cho­
zła w(\la lub sobkostwo. lecz interes ogól- nym kierunku jest wO,;na, wypowiodziana d~enia. Czyżby nasze obywatelstwo nie ro­
ny, może niezawsze szczęśliwie t.rozumiaoy, pl'zez nowy projekt parcelacyi. W tym du- zumiało grożącego z tej strony niebezpie-

I h ' kt k .. d b 'd k' czeństwa? eoz niewątpliwie podjęty szczerze. Nic też I: u proJe orze a, lZ " o ra Je 111); slęgą 
dziwnego, że w nowym projekcie 1'0warzy- hypoteczną objęte, lecz złożone z części sta- "Stosunki drobllej własności do więbzej 
.stVlO me spuściło z oczu potrzeb ogólno- nowiącycb oddzielne gospodarstwa, należą.ce uległy, jak nie taino nikomu, pewnym, nie­
krajowYI'h, według swojego zL"lzumieuia, i do różnych właścirleli, cboćby tylko tytuł lIormalr,,)ści;~ grużącym powikłaniom powa.­
w niektóryc:b paragrafa0h ujawniło niechęć właśności na jednego hył uregulowany, z po- żuej natury !la przyszłość, Opinija publi­
i gotowość walczenia z pewnt\mi objawami życzek Towarzystwa korzystać nie mvgą", czna i prasa n!eraz już zwra~f.ły uwagę na 
~konomicznemi, mianowicie z ciągłem wzr;l,- nCel t)'l'h postanowień jest dla nas najzu- usposobienie teraźniejsze ludu, W) raż"p~ce 
staniem drobnej w!asności ziemskie.) i par- pełnie) niejasny, Co ma znaczyć od trące- się w nieukrywanych nadziej<lch na !Jowa 
celacyją majątków wi~kszych na korzyść tej- nie drobnej własności, !>kładającej się u nas zdobycze kosztem wtasno~ci \/i, iększe,l. Za­
że własności, z zagrodowej szlachty i wlościan, od oobro- sady tego rodząiu gorąco są potępiane przez 

Z powodu tpgo nowego poglądu w 'rowa - dziejstw taniego kredytu? Parcelacyja-pi- prasę, która \V tym razie sl.czególni,·j Jest 
rzystwie, przytaczamy tu uwagi pomieszczone sze "Kraj" - nie była wyw,)łaną sztucznie, wiernem odbiciem prZi'kOllań ogromueJ wię­
w nipktórych organach kr~jowych. I tak: "A.te- lecz wypłynęła kansekwelltnie z potożenia kszości naszej inteligencyi, CÓl jedn ... k na­
neum" krytycznie zapatrując się na dążenie ekonomiczneg.), w któl'elll kraj znalazł się flza intpli~encyja robi dla sprostowania spa­
stowarzyszonych do przeciwuzwłania drobnej ud lat kilkunastu, Zarzucają parcelacyi, po- czonych pojęć ILIUU, ula. liporzf.1:d',,:owauia te­
wła.sności, IV następujący ~po;;ob forlUułuje niekąd słusznip, że wprowadza szachownicę, go zamętu przel-.oua,ó, '? Je'l.eh idea własno­
swoJe pog:ądy, tamującą nawet w przysdości rozwój rolni- ści, idea dorobku Własną pracą a nie dr<'-

"Większa. własność zbyt chłodno jes7.cze ctwa, że dopomaga ni<;z~7.eullJ ostatków le- gą uboczną jest u llas najwięcej s7.anowllną 
jest usposobiona Wl.ględ\1ill drobn"j, zbyt le- śnego bogactwa krajuwpgo i t, p. Chcąc w społeczeństwie, potrzeba starać się wszel­
kceważy jpj interes!t i nie czuje potrzeby so, jeduak walczyć ze stosl1nkami wywołanemi kiemi sposobami przekonanie takie wpoić 
Iidarności, aby śród przeważnej liczby stO-I pr/(ez okoliczności ogólno,kmjowe, nie mo- w lUlI, \\ każdego członka społeczeństwa. a 
warzonych w grnuie naszego ziemiaństwa , ina ograniczać się stawianiem tam, rOZffi!l- dokonać tego ID . ,żna nitl i uact.ej, jak tylko 
:vyrobiła się odmie~na, bardzie, postępowa I itego rO?:.I~jl1 ut~udnienia~i, bo niekorz.r~ drogą r~aktyczDą, Powi?oi.śmy, o ile to jest 
l wIęcej zgodna z Illteteselfl puhlieznym 0- s ny obrot Illteresow może Jeszcze bardZiej I w naszej mocy, otwlarac drog~ każdemu do 
pinij a, się skoszlawić, z większą szkodą dla ogó- uczciwf'go dorobku, do korzystania z owo-

"Echo Łomżyńskie" znów powiada, że lu. I ców własnej pracy, na.jwięcej produkcyjnym 
wszystkim projektom i uchwa10lD ogólnego "Biorąc pod rozwagę wadliwości ekonomi- sposobem. Postl,powanie nasz\) tego rodZlł.-

NIE ZAWSZE 
Pewnego dnia, pływają.c r~\zem po Ty- uójników, o których tyle ciekawych opo­

brz~, w maleńkiej i niezbyt pewnej li)dce, wi~dano mu rzeezy, 
Fe~lks D. wpadł w rzekę i byłby niechy- Zyczenia jego ~ię spełniły. W chwili, 
bDle utoną.ł, gdyby go był Adry jan nie wy' kiedy był znj~ty zdejmowaniem 8~kicu z ja­
ratowa.ł, z narażeniem własnego ż'Vcia. kiegoś pięknego kl'ajoorazu, uczuł nagle, 
W kilka oni poźniej, hL'abia opuścił Rzym iż ktoś udel'zy! go po ramieniu, i ujl·za.ł 
i aby poznać inne minst:t włoskie udat sie człowieka, ubran <}gl) niby w suknie żołnie­
do. Neapo~u, a ztamtąd do Wenecyi, w któ: r,za" niby wieśniaka, kto!'y °00 spytał obo-

tLE Bye OKRADZmNYM 
przez 

Eugenijusza. Guinot. 

Przekład F. K_ D b ], , , rej ,,0 lecywa~ z mm SIę połączyć. JętDIC. 

--- Młu1ly mal~rz pL'zepędzal tylDcz~.sem dnie - KtóI'a, gudzina, mój Pllnie? 

M I ci l f k
' F l'k D ' cnte w kośc\(Jłach, muzeach i ~aleryjach \ Arlvsta nasz wveiąO'nal swój skromny 

o v ma arz runCllZ I e 1 s . lue .1' d"], ..l ' 1" " , , ,...', , t" d 'k l ." guzIe po ZIWla1 arCV(lZle a Dllstn.;Ów lub \ srcbrn\' zeO'flrek. kwl'y nlezn"Jomv porwał 
~rl{ymtWszy n~gl'o y na ib lD (Ul'~I~, ,~rndY-1 odbywał wyeieczki' v,' okolic't, zdcj~ując, zręczn'ic i ~ch{)wat d0 kieszf)ni. • 

W
1 ~ w

l 
usCnhy!U, ,o,sztem bor y~ po kl'oZt O szkice z przepysznych widoków llatury.' - Rozumil'm-l'zekł muiarz - nie py-

h ~ocłl. oCl1a.z lJeg~ ° rad z _~le zkysl ak po- Jedna z tych artystycznych wycieczek za- tałeś się pan u O'odzine, lecz ~ zegarek. 
~ wa w Ilcacemu se ZłOW asv ow 'd> k'lk- 'l d R S - "', ' .. , . 'd' t l D -, 'ł "Ik' 'I Will la go rltz o l a mi (J zymu, w podZiewam SIę mo) panie; 1\ terAZ: 
nie 1 Zje za em. a ly . me mla wIe le"'o k l' kt' kI l " " d' ' l ,- b' 'ł " ,.... o () ICę, \\" orą zwy e poc rozm me pu- o daj worek, 
t~ entu, 1 me o leCY\\,a _ zostuc ,J;cl.nym z szczl.li się uez silnej stl'nży, gdyż rnlałl1 się Bardzo chud . 
plerwszQrzędnych mnLtrz~' . ChocJa7. J,e~nak tam znajdować band:!. rozbójników o któ- A kle'notv l 
sztukę swą. koehnł nadewszvstko ale l SWlat l d ..l " , , , ,J • - ł dl' , l k " ' • ' ryc 1 wo zu nalłzwyczaJne )'ozpoynadano AD! JedneO'o. 
mla a nleO'Il WIe e uro 'U l po ca-toclzlen- Z/'" ,I' , , <> . {b't k ' I h . -~ rzeczy, oczyncy CI, COuZler1nle memal A ta obsadka od otówka.? 
neJ {lracy, u I , szu ac sz uc etneJ, ) po- udznaczali się nowym haniebnym ezynem Mosieżna, 
uczają.cteJ l ?'tab~\\ Yl w salonach

k
,_ Igdzle dla i wszelkie starania policy i byty próżnemi Zatrz"ymnj J'l" sobie. 

swe"'o a en u I za et. tOW:1.rzvs lC l powsze- b,' , . h ś 'ł " F' " ". 
h 

; b ł l b' " d" wo ee llIeustraszonel lC mm oSC!, eltks zdobycz nam SIę dostala. 
(l me y u !Onym I poza anvm l kk 'l 'k l "d d ł" ", , ' '- ,a omys ny .Ja' Utz y aLtysta, u :lo SIEJ W tO-Ule mam imlu <lo pana, 

N ieszczegolna. 
Ale mniejsza o 
Koncz, coś roz-

W śr?d arysto~racyl Rzymu spotk~ł SIę te niebezpieczne miejsca sarn, bez pl'zewo- pocz~ł. Do widzenia! 
z hrabią AdrYJ~ne,m L." który ,~puści- dnika... - Jeszcze chwilkę~ - zawołał malarz­
wszy rozkoi'lz~~ zyclC Pal'yza, umysht ,dwa - Pra'ń'da - pomyślał sobie - że ban- czy ci ludzie, ktol'ych tam widzę, są. pnń­
lat~ prz~pędzlC w~ Wlo~zecł~. ,MłodZI lu- dyci napan.nją anglików jadą.cych pocztą; !:lkimi towl\l'zvazami ? 
dZle. byli kok~amI 8zkolnYI,nl; :Je,dność za- ale po cóżby napadać mieli takiego jak ja - .Jestem· ich wodzem. 
Bud 1 u~o~o~a~, p~ł.:czy.ła ,I,~h. sm"lym ~'Vę- biedaka, idą.cego pieszo, z teką. pod pa- -:- Cóż Zlt pyszną grupę slano\vią wtem 
złem pr~YJaznl, kt.ol,t przeJsc Jeszcz~ mlatl\ chą? cudncm otoczeniu, Zechcesz pan odd!l.Ć 001 

p~zez clęzką ugmfJw,! próbę dośwIadcze- ~ubił wl'eszcie przygody i nie byłby się pewną wielką. przysługę? 
Dla. gmewaC, gdyby mógł widzieć z blizka roz- - Dlaczego nie. Cóż mafio zrobić? 



TYDZIEŃ 

ju nietylko wyda pożądane skutki, lecz i zimowej, naidl)tkliws7.~ jest dla skazanych na '\ ści osób interesowanych, :te t'l'zeei i ostatni 
przekona, że stoimy mocno w obronie pew- jej los w miastach, w których niema legal- w h. ka.rnawale, wiecd~' tmicując!J, (w salo­
nych zasad i mamy przed oczyma dobro ca- nie ukO,llstytuowallego Tow.arLJ~twa, D ,,)f(~- I na~h P:. Skibińskieg?), orlbęd:;ie się w sobot~, 
lego kraju, nie zaś pewnej jego klasy. Z t", t'zynnoscl. Do talucn nale7.y Plotrko\\', kto- dllta :2'-go stycznia. Dochod z trzeCiego 
go \~7~lędu lIchwały naszego ziemia.ństwa re g,) mieszkańcy z upragnieniem oczekują I wieczoru przeznacza się nn O'izienil' i pomo~e 
zasJlIgują na Szc7.t'gólną uwagę. rezultatu zbiorowej prośby, zaniesio:1Pj jeszcze naukowe dla niezamoinych wychowaliców mieJ-

,,\Vipkowy zaturg międ7.y małą i wielk~ przed rokiem cło miuistel'yjum o zatwierdzI-!' scow/lch zakładów nau/cow,ljch. Pocz0tt'k zaba­
własuością skończył się. Obecnie całe spo- nie projekt.u, mfłjącpj powstać w Piotrku- wy pUllktualnie o godzinie 9 i pół, Cena bi­
łecze11stwo pragnie gorąco !Zniesienia w!'zel· wie tej szlachelnpj instytllcyi. Nim to na- letów wejścia: ~ rs. dla panów i p~ 1 rs: 
kiego rodzaju nieporozumień, które w ro- stąpi , biedni czekac: nie lliogą o głodzie i dla pań. Bilety nabywać moilli\ w kSlęgrlrm 
dzaj I] klina wtrącone 7.osta?y, niezależnie od chłodzip. Złożony przl'tu z kilku obywate li W· go JędrzejewiczR, oraz przy wejściu nil 
naszej woli, we wzaiemne stosunki obywa- \ komitet, zajął się uf7.ądzeniem dwócb tancu- wieczór.. . . 
telskle obu rodzajów własności ziemskiej. jących wieczoł'óW, aby zebranym ztąd fuu· .T. Goleńsh, J. W. Kańsh, W. Zalesh. 
Nie potrzeba przedziału tego potęgować, duszem zaspokoić choć w części, najgwał- _ Bal chorążanek. W dniu 21-m b. m., 
t~mbardziei, że niewłaściwo~ci teg,l rodzaju towniejsze potrzeby I·it'lrpiąrych. ml\ si~ odbyć składkowy "bal cbon~żanek" 
tworzą nowe waśnie między przeciwnikami, Pierwszy wipczór odbył bię ś 'vvietnie w wio (zapewne chorągwianek , dziewc7.ąt - służ,­
nie zmieniając ani na włos i nie opóźnia- giliją Nowe~o, bieżące~o roku, i przyniósł cych, nO:lzącyc'h podczas procesyi chorągwie). 
jąc aui ua chwilę rozwijahcego się z żela- czystego dochodu rs. 166. Składka oznarzona dotad 111\ rll. L Naśli:ldo-
ZDą konsekweucyją prtJcesu p-konomiczne· Spod7.iewan l ) się, że i drugi, zapowiedzi a- wnictwo kwitnie!.., Nic j3dnak nie mamy 
go. ny na dzień 13 stycznia, równie pomyślnie przeciwko tpmu, że się zabawią i kościelne 

"R~forma włościańskI zrobiła wiele dla się lida. Ale, nie stety, znalazła się partyja "c'horążauki", byle tylko "bal" odbył się przy­
dobrobytu ludu I Ilsunęła na czaf: pewic'n ' malkontentów, I,tórz), aby zadowolnić siebie zwoicie. WS7.akże i one, jak ~ame powia­
obawę ziemskiego proletarYlatu . Obecnie więc !larnych, starali się sparaliżować dobre chę· dają, "potl'zebują się zabawić i za mąi wy­
potrzeba dążyć. żeby lud skorzysta I z dogo- ci ugółu. Rozpuścili więc fałszywe wieści, że dać .•.. " 
dnego położenia i dorobił się s~m polepsze· :r.abawa nB dnia 13 stycznia naznaczona. do 
nia swojego bytu. Jeżeliby drogi do postę· skutku nie przyjd7.ie. Tym r.aś, którzy się ta­
pu tego rodzlIju zostały zamknięte, po pe- I kiemi pogłoskami ohaJaDlucjć nie dali, prze· 
wnym czasi" mil'libyśmy 7.IlOWU kwestyję I powiadano fiasco z:.bawy .•. z tego mianowi~ 
agrarną do załatwienia, a Wiadomo już z do· I cie powodu, że ••• i państwo A, i państwo B, 
świadczenia, na rzyjH conto o{lhywają Rię tE'- , i państwo C, na ty ID wieczorze nie będą. I 
go rodzaju procesy. W nrt.o, żeby stróżowie p I'z)'znać trzeba, że nieprzyjazB3 agitacyja 
większej własności rozs/erz)' li boryzont swo- ceł swój osiągnęła; zebralo się bowiem na 
ich zapatryw,'ń i wedlllg wskazówek busoli ten wieczór zaledwi e sZE::śćdziesiąć pięć osóh 
z tego wielki»go morza, które się krajem i (47 mężczyzn i 18 dam). 
p~ń~twem .na~y\\a, .1I1iarlwwali swoje pO!lt~p. Niektórzy z okolicy Piotrkowa, po przy­
kI; Inaczej wypadkI :1I0Wlt pl'zelecą nad lch byciu już ua wieczór do miasta. po~yszll­
glozuamt". wszy owe pogłoski, wrócili Się napowrót, nie 

zajrzawszy nawe t do sali na zabawę prze-
- Ośm s/3żni drzewa-5 od p. Karlińskie- znaczonej. Pomimo tego, zabawa odbyła się 

go i 3 od p. Kępińskiego-oddano do roz- w oznaczonym czasie, z zupełnem :zadowo­
porządzenia redakcyi naszej, dla rozdziału lenietll jej uczestników. Bawiono się do go­
pomi~dzy prawdziwie potrzebuj~rych wspar- dziny 8-mej rano, a bawiono się wybornie. 
cia, a wstydzl\cycb się prosić o takowe. Tak więc i bawiący si~ i malkontenci zado-

- Na biednych do uznania Redakoyi, pan woleni zostali._ za wód !!potkał tylko ubogich, 
J. Bogusła.wski dożył rs. 1 kop. 30 (w!'ku- gdyż czysty docbód dla nich ~ tego wieczo­
tek niewłaściwego zakwestyjonowznia kop. ru, wynosi około 50 rs. 
15 J.lrzy grze w karty). Łl\cznie z poprze- , Z faktów tak smutnyr.h, li nietylko w Pio­
dniemi rs. 33 kop. 50 (z których rozdzieli· trkowie spostrzeganych, da się wyprowadzić 
śmy już rs. 22 kop. 50. Sprawozdanie po- ten wniosek~ że filantropija, która miała być 
damy po całkowitym pod7.iale). chara.kterystyczną cech/ł naszych czasów, sta-

- Na nagrobek ś. p. profesora Stefana Pa- je się w praktyce czczym wyrazem, gdy ego­
wełka złożyli: Honoryjusz Łubieński n. 5 izm nie znajduje w niej zupełnego swych 
kop. 60. - Łącznie z dotychczasowerni rS'1 pragnień zaspokojenia. , ' 

259 k. 41. _ Komitet zaba,,', urz'ldzanycb na cele 
- Nędza wyjątkowa, zwłaszcza w porze dO'broczynne, ma honor podać do wiadomo-

- Powiedz pan swym ludziom, aby po­
zostali w tej pozycyi przez dziesięć minut· 
tyle czasu potrzebuję na ich odrysowa~ 
nie. 

- A ja, czy także będę figurował na tym 
obrazie? 

- Ma się rozumieć. 
- .A wiele nam pnn za to zapłacisz? 
- Cóż mam zapłacić, kiedy wszystko mi 

pan zabrałeś. 
- Zdsje mi się, iż wy malarze płacieie 

talara za jedno posied~enie dIn zdjęcia mo. 
delu. 

W istotlie, to cena zwykła. 
, R~eczy~istość dzi,esięć razy lepsza niż 
fantazyp, meprl\wdaż t Jest nas sześciu 
dasz więc nam 12 dukatów złotem. Za~ 
wierzymy twej obietnicy; powiesz mi tyl­
ko swe nazwisko j ad/'es, a ja będąc w Pa. 
ryżu, przyjdę sl1m po pieniądze. 

Feliks przystat na warunki. Skoro ukOlI­
czył swój obraz, wódz bandytów pożegnał 
go skinieniem ręki, 'mówi1,j.c: 

- Do widzenia. 
Poczem oddalił się wraz ze swojemi to­

warzyszami. 
W pi~tnaście dni potem, gdy młody ma­

larz znaJd~w,ał .się sam w swojej pracowni, 
wszedł don jakIś mężczyzna, w którym ma­
larz pozn~ł dowódcę bandytów. 

- To .Ja-rzekł ten szczególny gość. _ 
Czyś mDle pan oczekiwał? 

Przyznam się otwarcie, że niezupeł­
nie. 

Jedm\kże zapowiedziałem panu moją 
wizytę; mamy do załatwienia sprawę pie­
niężną., a w takich razaeh jestem słowny. 
Może pan powiesz, że to nieroztropnie. Ale 
nie, bo wszakże pan nie spodziewałeś się 
mnie dzisiaj; przy tern znam się na. fizyjono­
mijach i w pańskiej wyczytuję, iż niepo­
trafiłbyś mnie zdradzic. W malarzu nie 
można podej rzewac przebranego żandarma; 
przychodzę zatem w zaufaniu, jak do u· 
czciwego dłużnik:l, z zapytaniem, czy je 
steś w moźności uiścić Ilię z długu? 

- Winien jestem 12 dukatów? , 
- Dobrą masz pan pamięć. 
Artystll podszedł do biórkl1. Tymczal5em 

bandyta obchodził pracownię, przypatrując 
się obrazom-a zntrz yrnując się przed jednym 
świeżo wykończonym, zawołał: 

Cndownl1! 
- Co takiego? 
- Ta scena, Pl'zedstawiająca nasze spo-

tkanie. " 
- Ach! podoba się panu? Cieszy mnie 

ta poch'Valu, bo widzę przed sobą kompeten­
tnego sęt.ziego. Oto pańskie dwanaśeie du­
katów. 

- Nie, nie) już nie ż=!odam pieniędzy. Czy 
zechcesz pan !>przedać mi ten obraz? 

- Sprzedać? panu7 •• A cóżbyś pan z nim 
zrobił? 

- Co ci do tego. Powiedz, wiele żą­
dasz? 

Czy naprawd€ chcesz go pan ku· 
pić? 

- Trupa dramatyczna p. Szymborskjpg'o, 
zamiast J5-go i.J , m., ma rozpocz",e sz~reg 
swych przedstawlf'ń dopiero dnia 25 ~o t~ 
m. Nie dziWimy się bynajmniej zwłoce i l~­
kliwości dyrekcyi: powtar7.aliśmy bowiem za­
wsze i nie przest<lJllPmy o Lem przypominać 
wszystkim pp. dyrektel'om, że tylko listopad 
i grudzień mogą im prI.Jnieśi: oczekiwany 
rezult::\t, za który p(ldczas tych dwóch mie­
sięcy z~wsze r~czym ,",- w innym czasie re­
zultat ów - wątpli w f. KOllstatujemy tylko 
fakt, przyc7.yny którego są dość skompliko­
wane, ale zbyt naturalne i wS7.ystkim wia­
dome, abyśmy tu je wyłuszczar mieli. 

- O wyborach stal'szyzny do miejscowej 
straży ogniowej ochotniczej majątlych się od­
tyć dnia 4-go lutego-przypominamy. Przy­
pominamy również, że który Z ('złonków bo­
norowych nic opłacił dotycbczas składki te­
gorocznej (rs. i$.)-takowlj. winien złożyć na 
ręce l'złonka·kasyjem Towarzystwa, p. Gam­
pfa. Porządek wotowania na teg.()rocl:nych 
wyborach będzie prawdopodobnie bliższym 
colwlwiek owego ideału, do jakiegośmy f. z. 
namawiali. Porządek ów określony został 
dość szczegółowo w rozdzia.le X-m "Instru­
kcyi" , wydrnkowanej w "Strażaku" na rok 
bieżący, i tam też odsyłamy każdego człon­
ka straży ogniow~j, tak czynnego jak i ho­
norowego, pragnącego przyjl!lć udeia.ł w gło­
sowaniu dnia 4 lutego. 

Bandyta. wyjął sakip.wkę perną. złota i 
rzekł: 

- Mam tu na kupienie choćby i orygi­
naJu Rafaela. 

- Jestem aż nadto tego pewny, lecz nie­
chciałbym go obedrzeć. 

- Przymówka. Twoja wola-jestetl u sie­
bie. 

- Jeżeli ten obraz tak się panu podo­
ba, weź go za te 12 dukatów, które ci je­
stem winien. 

- Nie, nie chcę nadużywać p!l11skiej 
wspaniałomyślności, twój obraz wart jest 
dla mnie dwieście dukatów i oto je masz. 

Powiedziawszy to, bandyta. rzucił na stół 
worek peten złota, potem okrył się pła­
szczem, wziął obraz pod pachę idodat: 

- Dobre zrobiłem kupno: ten obraz go­
dny jest Salwatora. Rose, malarza, bandy­
tówl 

I wyszedł-nucąc przez zęby aryję z o­
statniej opery Donizettego. 

W trzy miesiące po tej szczególnej sce­
nie, I!'elikB przybył do Wenecyi i stanął U 

swego przyjaciela Ad)'yjana. 
- Czekałem właśnie na ciebie, drogi Fe­

liksie - rzekł mu hrabia. 
- Aby powl'ócić do Paryża? 
- Tak, ale we troje odbędziemy tę po-

dróż. 
- Czyż t:\k? a któż będzie naszym towa­

rzyszem? 
- N:ljpiękniejsza z kobiet Wenecyi! 
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- Suma wypłacolych pożyczek przez tu­
teJs7.~ Dyrekcyję Szczegółową Towarzystwa 
Kred. Ziem., od dnia l-go sierpnia do koń 
ca listopada roku zeszłego, wynosi ogółem 
rs. 71.050. Z tego na ręce właścicieli wy­
płacono 56 . .200 rs., - na ręce za.ś wier7.J· 
cieli 14,850 rs. 

podobnych r&.zach może nawet niekorzystne jego znane były zaledwie niewielkiej liczbie. 
pociągać za sob<łi następstwa. Ze względu Po usunięciu przeszkód, tamujących obleg lL 

też na te następstwa, ze względu ua tutej- nas tych dzieł szacownych, firma Gebethne­
sile miejscowe warunki. każdej ga.zecie, a. ra i Wolffa w roku 1883 zamierza. wydać 
zatem i "KrajOWI", wypadałoby Się ściślej wszystkie prace Supińskiego. a. chcąc Je u· 
liczyć ze swymi koresp iJlłdeut:Lmi. czynić najbardziej dostępnemi dla szerozej 

M. R. pu bliczności, przyj muje na.lezność za nie dro-
- W miesi~czniku "Wiestnik Ewropy" (za gą częściowAj prenumeraty. - KsiQdz Wojciechowski, były prefekt 

miejscowego gimnazyjum, zmarł w tylJh 
dniach na probostwie w parafii swej Paję-
czno. 

- W Brzezinach (miasteczku powiatowem 
- jak objaśnia "Słowo" - o dwie mile od 
Łodzi oddalonem), okradziono przed kilku 
dniami kościół Farny. ZŁodzieje, przepiło· 
wawszy pierwsze drzwi dębowe i drągiem 
żelaznym wyła::nawszy drugie żelazne, do· 
stali siE;l do środka, zasłonili okna ornata­
mi, i zapaliwszy światło, rozbili wszystkie 
skarbonki, otworzyli wszystkie zamki, zabie­
rając kosztowniejsze przedmioty . Na. ślad 
świętokradców dotąd wpaść nie ~dotano. 

grudzień) !ipotykamy z wielką 7.llajomością - "Gość", kalendarz Promyka na rok bie­
stosunków naszego kraju, napisaną prze;; ro- żący, nie mniej sympatvczoie jak zeszłoro­
srianina korespondencyję z Warszawy, w któ- czuy się przedstawia. Myślą przewodnią w 
rej porusza wiele palących kwestyi dnia bie- nim jest jedynie oświata i umoralnienie lu­
żące!!o. a szczególniej wychowania szkolne- du, obzna.jomienie go z najważniejsze­
go i rO<ls7.el·zającej się demoralizacyi. Wszy- mi zjawiskami przyrody. z dziejami ro­
stkim osouom, maJąuym styczność 7. oświatą, dzinne] ziemi, zas7.czepienie w nim trzeiwo­
pulecamy gl'Udniowy zeszyt "Wlestni ka". I ści, zdrowego ilU rzeczy poglądn, zamiłowa­

_ "Now. Wr." powtarza za dziennikruni a~iu. ładu i c~ystości. Cały ,szel'eg artykuli­
niemieckiemi wiadomość, że kury ja rzymska kow pod w~p~lną naz\~ą "~Ie~awe z.1awls.ka. 
zgodziła się na wprowadzenie do liturg-ii w, przyr?dzle , 8~ano,wl prawIe ~y8 k~UCLU­
języka rosyjskieg-o, zamiast polskirgo na r:i- tkI fi~y.k~, .wYPowled:mmy, w. formIe ,na]przy; 
twie, Podolu, Wołyniu i Ukrainie. W za- 8tę~nIeJszeJ, a tak JasneJ, ze .pOwlllszowac 
mian, nuocyjucz papiezki otrzyma prawo mozna s~anownemu autorowI pogada.n~k 
przpbywania w Petersburgu, w celu utrzy- tych, d,zl.wnpgo talentu, popular!zowaol8. 
mania ciągłego stosunku ze Bwemi bisku- wladomosCl naukowych .. Zywoty sWlętych, 
pami. Kury ja będzie repl'ezentowana w R~y- rady gospodarskie,. wzmlank~ o zgasly~h ~ 
mie przez posta. póhlrl.ędowy jeLlnak "Jour. roku zes?,łym ludzJac~) zasługi, ,Wsporn~lenle 
de St, P~ter." ostrzega przeciw pospiesznym ?()(I-Iet~le JasneJ, Gory l kl~skl w"kosclele 
sądom i wnioskom w tej sprawie. s. Krzyza, wlpełUlaJ.ą pozostałą ~~ęs~ ~&.Ien-

- W brzezińskiem organizuje się wielka 
obława u&. wilki. WŁościanie okoliczni ocze­
kują jej z niecierpliwością, gdyż will{i, ma­
jące dogodne schronienie w lasach KsięstWil 
Łowickiego, wyrządzają im dotkliwe szko­
dy. 

- W wydanym w Krakowie zbiorku pio· - Z pomi~dzy nawału prospektów, jakie- krótką, mniej może sympatyczną, bo znać 

I 
darza. Wkoncu pOffileSl':C7.onO tez I powlastk~ 

senek i legend ludowych z okolic Proszowic, mi wydawcy zal'zucili przed Nowym Rokiem w niej jakby pozowanie na dowcip trywialny; 
Skalbmierza i Kielc, spotykamy taką prosta· czytającą publiczność, dwa wydawnictwa po- myśl jej jeduak przewodnia zacna, a. calość 
czą zagadkE;l, zapewne niezbyt dawno pomię· ' winny zwrócić uwagę poważniejszego i in· może dla prostych umysłów miły odpoczynek 
dzy ludem upowszechnioną. teligentniejszego ogółu i zyskać jak najwię- stnnowić po pneczytaniu pełnego rzeczywiitej 

G~8ią orze, piasek sieje, zloto mu się rodzi. ksze poparcie: wartości ~GoŚcia.". 
W.iecie co, znll.czy? I. Pil$rna Jana Kochanowslciego. Z powodu - Wypadki w gubernii ; 
Pisarz grnmn!f. 300-1etniej rocznicy śmierei książęcia naszych Od dnia fi do 2 L grudnia było pożarów 4, 
- Nadesłane. poetów, przypadającej w roku 1884, komitet (1. podpalenia 3, przez nieostrożne obcho-
W zamieszczonej w X! l-m "Tyg-odnia" złożony z ludzi na polu literaokiem i bie- dzrnie się z ogniem 1); w tymże czasie by-

w!miance o "Kraju", zwrócono uwagę na głych znawców literatury ojczystej, postano ło 6 wypadków nagłej śmierci. 
d wie k~respond~ncyj~ z Piot~kowa, zap;~~e wił w,rdać w8zyB~ki6. jego dzieła w d ..tóch _ Na posiedzeniu komisy i historycznej Aka.­
ze w:zg1ędn n~ Ich Jaklłkolwlek . wartos,c. ). edy:cYJa~h. Edy:cY.Ja plerwsza., tak zwana po· demii umiejętności, ułożono program wyda.-

. Nie d?tyka.Jąc poda~ych tam wla~omoscl z mn~kowa, obejmUJe "! 4-ch ~o~aoh WBZy- wnictwa pamiątkowej publikacyi żródeł, od­
g~mnazYJum l sądu,. Jako przedmIOtu n~m 8~kl~ utwory poety z Jego ,,!ł~sclwą ?~togra· nosz!łcych się do historyi odsieczy Wied/lia. 
meznanego, ~ reSZCle uwai.amy za ObOW,lą; fiJa.. l :- tekstem, w?d,le naoJP~erwotnt~Jszy?h Na szerokiem planie wydawnictw akademi­
~ek zak~n;IlO1~ol'r'ać czytel~lkom "TygodDla "'ydan., N~ .tę, własOle pomnlko',"'ł ea.ycYJę. ckich stoi oddawna wydobycie z pyłu archi­
l "KraJu, . IZ s.ą prawie wszyst~le pu- druk ktore.l JUZ rozpoczęty, ,k?mltet ogł~sza walnego w~zystkich aktów, odnoszlłcych się 
chwyta.ne .19' lOCIe,. a za~em o Jed?,kła . prenumerat~,.a po w~danlu .lej, ~rzyst~pl d,o do rZl\dów Jana III-go. :Akademija ogłosiła 
dne I meprawdzlwe_ Nledokładnusc w , (hu~u drugiej e.dycp p.opularneJ, z mekto- już dwa. tomy wstępne do dziejów przedkró-

l
remi ~puszczeOlaml l Ole w tak ozdobnem lewokich Sobieskiego, tudzież dwa. tomy do-

I) Jakto? .. wszak w owej wzmiance powiedziano: . wyda.mll, kumentów do dziejów króla .Jana, czerpa-
.PrD~im.Ij, tylko, 8Z~1I0'/IJn~.ą? po pió~z~ kolegę, lIólI ,ta- I II. Pi,mw, Józefa Supi1'tskiego. Rozgłośne iest nych z archiwum francuzkiego spraw zagra­
rai &tę ,lr.azd,! rzecz t kwe.f~YJlJ zhr,jdac I '/IJ/J~II&ka.6 IOSZfJck I po wszystkich częściach Polski "Jimię nasze- niczuych, Ze względu zaś . że już w roku 
str01łnle" - to znaczy, ześmy tych przymlOt6w w 11.0· ., • , • ' •• 
tychCz:18owyeh jego korespondencyjaeh nie dostrleO'li. go ekOnomlsty, ktory stworzył talc zwau'ł blezlłcym pizypada dwochsetny JubIleusz peł-

(Przyp. Red.) o szkołę gospodarstwa narodowego; lecz pisma nego chwały czynu króla Jana, postanowiła. 

- Intryga miłosna:.. ,- Tak, pewnego młodego człowieka, któ· 
- Nie, CIlŚ ltilps~ego. Jedziemy w to- rego wizyty, mówią.c nawiaRem, trochę mnie 

warzystwie Im.biny Z ... gdyż się żenię. Za- tu niepokoiły. Lecz na szczęście odje­
lilubiam cud!lwn:~ istotę baronównę d' A~coli, chał wczoraj do swego zamku w okolicę 
i dziś jeszcze pI'zedstawię cię mej nHn~e- Rzymu. 
czonej. Wie już o hvojem pt'zybycin i pl'a- - I ten kuzyn jest młodym ezłowie-
gnie ci~ poznać. kiem? 

I z niflcierpliwością zakoch::I.D~60, Adryjlln - Olroło lat 30-stu. 
poprowadził swego przyjaciela do swej na- - Wysoki, dobrze zbudowany, włosy 
rzeczonej. czurnp. oczy niebieskie, tWUl'Z ożywiona. ... 

Weszii do pałacu, dość pięknego z po-I Tak, zna8Z go więc? 
zoru. Trzech służą.cych wygalowanych sie· - Może. 
działo w przedpokoju. U mebl()wanie zd!\- --- Łai~o możesz się pl'zeRonać: patrz, oto 
wało się zbytkownem. Powiedziano im je- jego portret w gabinecie. 
doak, że baronowa wyszła do kościoła. - Tu on! to onI-zawołał Feliks, wcho-

- Czy prędko powróci? - zapyt:l.ł hra- dzą.c do gabinetu baronowej. 
bia. - Gdzieżeś się poznał z bwalerem Mon-

- Za pół godziny - odpowiedzial slu- tefiere? 
żący. - W okolicach Rzymu, gdzie zdarł ze 

- Zaczekamy więc. mnie zegarek, w towarzystwie pięciu roz-
Służąey otworzył drzwi do salonu. Zale· bójnikó~r ze swej bandy. 

dwie weszli, Feliks wydał okl'zyk zadzi- Tracisz głowę, Feliksie! 
wienia_ - Nie, to właśnie obraz, który ja "obi-

- Co ci jest? - zapytał hra.bia.. łem, a mniemany ów kawaler zapbcił mi 
Malarz nic nie odpowiedział. Stanął tyl- za niego 200 dukatów! •. Uchodźmy ztą.d mój 

ko nieporuszony przed obl'azem przedsta- przyjacielu! uciekajmy! Jesteśmy ' w jaskini 
wiającym bandytów. zbójców, a ta baronowa, któr4 miałeś za­

- Piękne malowiało, nieprawdaż?-spy- ślubić, jest kochanką, dowóg(c:y bandytów ... 
tał zimno hrabia. Szczęściem, przybyŁem na "('zus_ 

- Bardzo piękne. Lecz jakim sposobem Tu Feliks opowiedział /dzczegółowo ewo-
ten obraz tu się znajduje? ją. przygodę hrabiemu. Adry jan napróżno 

- Najprostszym w świecie_ Dar od ku- starał się dotąd zasięgną.ć wiadomości co 
zyna. do przeszłości baronowej, tak głęboka ota-

- Od kuzyna mówisz? czuJa ją. tajemnica. I trzeba było z jego 

etrony prawdziwego zaślepienia miłości, aby 
nie dostrzedz całej przepaści w tych _ ta­
mnicach. 

Tego samego dnia, dwaj przyjaciele po­
tajemnie opuścili Wenecyję. 

- Ocaliłeś mi wpmwuzie życie - rzekł 
Feliks do Adry jana - le:lz zdt~ie mi si~, 
iż ja ci większą jeszcze oddałem przysłu­
gę. Niezawsze źle byc l)kt-lI.dzionym. Niem~ 
tego zlego, cohy na dobre nie wyszło. 

:f)4RÓ Z. 

- Mróz na dworze! mróz nielada! 
Jak się to wybornie sklo.da: 
To ślizgawka, to kuligi. 
To saukami na wyścigi L .. 
Mróz ożywi "nakomicie 
Towarzyskie nasze życie ! ... 

- Mróz na dworze! mróz uieladal 
Jak się to niedobrze składa.: 
Na podda8zu wialr pnewiewa. 
A kl\wałka niema drzewa ... 
Krzepną z zimna biedne dzieci, 
Na łachmanach ich szrGD. świeci ... 

Lody zimy, mróz na dworze 
Płomień serca. stopić może; 
Więc przytulcie, wy naj szczersi, 
Tych malnczkich do swej piersi; 
WillC ogrzejcie u ogni.n 
Tych, do których mróz się wciska. 

Karol Ho.lfman. 
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akademija w najbliiszych miesiącach ogłosić I w sprawozdaniu z ruchu chorych na oddzia­
zbiór źródd, przedstawiaja.cycb 'tV pewuem i Je lekarskim 3-m czytać należy: "świadectw 
prawdziwem świetlA fakt odsieczy wiedeń- pr7.ez 7.astępcę wydano okolo st~ (z.amiast ty­
skiej '. Wydaw~~ctwem ,tem zajmuj~ się, zyo 'Ileż, jak zostało mylnie wydrukowane). 
leOOllla. ~kademu pan l! r, Kluczyckl. Zro~b. . _ Do dzisiejszego numeru dol;~cz -I. się W y_ 
"':8zystkle po~alle b~da. w do;:;ł?wlle~ bf:zCflJe-. ciąg z rennJ\ra nasion na rok 18~3. zakła­
mu. tylko listy krola do krolowej pisane, I du ogrodniczego C. Ulricha w W<J,r~zawie. 
obok tekstu polskiego ogłoszone zORta.n~ tak­
ie we francuzkiem tłomaczeniu. Krótka pr·l.ed­
mowlao wskazają,ca, zkllld puszez ~góle Ullku­
menty czerpano, ułożoną, zostauie P,) l.,inie 
i w tym samym języku podr..ne będą Wozel­
kie przypiski, słuiące do objaśnienia tel-.iltu. 
Celem uzupełnienia nag-romadzonych 7.\·ódeł I 
do tego dziejowego epizodu, wydelegowała 

Wo I n e Żarty 
od Ex· Bociana. 

akademija profesora Smolkę do Wiednia, któ-I Chcąc sobie na wyścigach czas przepędzić mile, 
'1 k" h' Michaś razem z drugimi ś migał na ko1,>yle, 

ry poczynI staranne poszu - l W,LUla w al'C 1- Byłby pewno najpierwszy dosadził do mety, 
wach i zda.Ł komisyi szczegół Iwe 8p\'a\~O- I złapał wielką stawkę-ale cóż, niestety! 
zdanie ze swe.i pracy. Kiedy los w tej gonitwie prześladował zucba, 

Smolce udało się w archiwum wiedeilskielli Splld/ z konia, .,łamał żebro i wyzionął ducha. 
l 'd kk ' ł Rzecz bardzo natnralna-chociaż ciało skona, 

zna. eźc o ument, z toreg'o wyr ywa, lZ Dusza musi natychmiast wsiąść w łódkę Charon:t, 
W oh wili zbliżania się wojsk polskich, zapy- Ażeby pożegllawszy świ;l.towe marności, 
tał Karol L()taryński cesa.rza, jakie stanowi- Na pola Elizejskie płynąć do wieczności. 
sko ma zaja.ć wobec Sobieskiego, a lll:l. to o. Porzuciwszy naza\~sze ciężki życia kierat 
t ł d . d Stanął tedy nad Styx~m pan Michał rad nierad, 
rzyma z kancelaryi na w ia'nej odpoWIe Ź A Charon, zabierając w łódź liiedaka .gratis, 
stanowczą, iż winien oddać się bezwamoko- I Takie mu wYPOIviedział verba veritatis: 
wo pod komendę króla. pol~kiego. , - Cóżeś zrobił dobrego, mój panie Michale? 

I 
Coś zyskal żyjąc kt'ótko ku swej czci i chwale? 

- Sprostowanie. W.M l-m "TygolJnia Jl Twój dzindek, człek odważny i wojownik stary, 

Wyścigi. 

Bił na dzielnym rumaku tnrki i t~tary; 
Gdy nadeszły ostatuie żywot.a godziny, 
Skończył życie Invyczajną śmiercią wśród rodziny, 
I przybył tu z laurem ozdobivną g/ową. 
A ty pAnie Michale? ... ani to, ni owo! 
Jakiś cię głupi zapał do goni! wy n~cił, 
Pędziłeś, spadłeś z szkapy i kark ci si\! skręcił. 
Dyjabli p" takiej hecy-po takiej ochocie, 
Po tllkiem uganiauiu- po takim żywocie! 

LicytaCVjs W [ubBruii PiOlrkowmc.J. 

5 

- W d. L2 (24) stycznia, w urzędzie powiatu CZ\!­

stoobowskiego, na dzierża IV\! propinacyi w latach 
1883/6, w urzę luwym m .. jątku Liska, od sumy I'ocznej 
443 rB. 18 k. 

Cell.1f zboża. 
Piot·,.ków 16 stycznia 1883 r. wtorek. 

Pszenica piękna rs. 8,90-9,00, - por(}Hni~­
ta rs. 4,00-6,00. - Zyto rs. 4,80. -JEJ­
czmień 1'8. 4,20-4,50. - Owies l'';. 2,70-
-3,00. - Tatarka rs. 4,50-5.00. - Ch-ocll 
rs. 6,00. - Proso l·S. 4,50-5,00. -- t.ubin 
fil. 5,00.- Ka.rtofle rs. 1,80-2,00.- Koniczy­
na biała rs. 50,00, czerwona rs. 40,00. 

Popyt dobry, zwłaszcza. na łubin i koni­
czynę· 

==~~-------------=~~============================~====~~ -
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(R. i Fr. I i5) (12-1) 

KAPS'ULKI .MATHEY-CAYLUS 
wyrobu D-ra alin Nagroda Montyon. 

Kapsułld .athef-Carlaa z ~!16n(lyi drzewa 8anda.łow~o ". poł~.nłll I 811aeyallll 
alu.mielnemi 81} laleca.ne przez leklLrzy ~a. "horolly zastarzak ; 1łowop9łDnal#, lJiGk rtpl4wy kobiet, 

IN clwrohy J.:allalu moczowego i fMzelkie pr::u:)ad lcśc; drdg .óc%owych.4' 

"Przyjemna ich forma uj~ta w kał'uk esencyona.Jnie połłc10UY elyni utycie Kap.ałek 
.. theJ-CaJlas moUiwem dla. osób nlLjw"ltllljszych i nie szkodZI w uiezl\m tolądkowi .. " 

((}a~eta Szpitali Paf}'zl:ich.) 
Slczeg6łowy opis doda.Je si~ do ka.ideg·o d.konu. 
NależJ WJatrzegac sit podrobi li i Da zabezpieczenie każdy nakon kapsu­

łek Mathey-<:aylus zaopatrzonyM je!tt w markę Cabryki oraz _ podpis CUn et 
C'O i medai nagrody Montyon. 

Na.l!ywac moina. w p ... ryżu u Clili et O;. ulica Ra.ssyna Nr. a. 
v·; !' ,I rkowie ,klan g·j .. wny u Pp. G Itlllpf, Soczułowsk i i Spita. 

, tT .... 

.Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 
Laurea t:=t Instytutu Francyi. 

Pifr.1lłki żelazne Rabułeau s'!, pnkryt.p cukrem. 
Liczne Btndya, dokonywane w ;;zpil.~I:.,ch przez pl'ofessorów fakultetu pa.ryzklego wyk&Ea~y 

8ta.nowezą skutecznORć pi~llłek iela':ny,,!, Jto,bo.lte:l.U w na'\tępują;cych słabośeiach: Mednicy, b(;­
krtr/St9SCI. u· utrll!""/! 1 .. ,.;1'1, II' ogdtJlp;' 1I"~1/I0':~, ,n.ycieMz,'niu. 1r reko1/w/lle.łCMlcyi, w $1,,f,08ciach. dzt"'cl 
. w8ly~!kich w ogo,'dc ni. d/)"I:i.!l,·;jJ'U'1C!I flpllw>łdowanych 1waham krwi. 

Pi;;ałki żelazne Rab'lltoau nie ł·~ .. rni~ zęl!ó,,', dajł się trawie najsła.bszym osobom, nie 
łH)~\-,)llt1,';l" ('IJ~trllk!!yi. 

l\ '1:"II' }'a iell\,~aa za pomocą pl!!,n ! .. " rra.lmte<loU używan"" jel>t bardzo oszr.z~dn~, t;rannw. 
;,1\ .. ba' " Z'I mh,iy wyrlalt'k (\7i"l1nie. 

l'l?!cży -wystrzegać .. ię p<>d..-o'b).lń, i na wszysfkich flakonach ll!guł~~t żela­
znyc:r. dolrtora R~~ute3u, 7.~l .. jdJ.jje ię jako zabe2:pieczema marka fal>:vłU z pod­
pisem Clin et Cio i mcnal llagrQdr Montyon, 

Na.bywać można. w Paryżu u C!in et Ci, ulic:! Ra.ssyna. Nr. l4.. 
\\' ł'iotrko\\ ie ;;klad "łówn,l' u Pp. Gampl, Soczoiow~kl i Spka. 

I 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra­

jowych i ,.;agranicznych 
pod firmą 

RAJCH11AN I FRENIlLER 
w Wal·szawie, ulica Senator­

ska Nr. 1.S. 
Przyjmuje ogłoszenia pO cenach 

redakcyjnych. 

Potrzebny 
" 

do Fabryk żelaza zdolny i energie. n" 
Zawj"dowc~ gruntownie obeznany 
z odlewnią, i kopalaknmi. Adres: Za.­
kłlldy fabryczne Mijaczów przez My· 
szk6w. (3-I) 
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I' %; dniem l-m PlIźJzlel'llika 1882 roku 

~ przy skladzie żelaza L. Krasuckiego w Piotrkowie · 
[ zo'tal otwarty ] 

( SKL~D N!łRZĘDZI ROLNICZYCH ] 
d: pochodzą.cych Z fabryki i zakłdów górniczych ~-
tt RUDA MALENIECKA ;V 

[

Z ('ze m poleca się PP. Ob)" ateh m i kupcom. ) 
o PŁUGI Cichowskie i innych systemów, WYPIELACZE, RADEŁKA, DRAPACZE, W ALCE pierscleniovre, . 

SIECZKARNIE ręczne, SIEKACZE, zuwsze znajdują. się na. składzia. KIERATY, MŁOCARNIE, WIALNIE, d! MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY SIKAWKI dostarczane są. nit obstalunki. ~ 
~ Cenniki wysyłają się na żądanie. J> 
~~~~~~~~~~~~~~§~~§~~Q~fl! 

EKONOMISTA 
Pierwsze numera na rok bież4cy, zawierają następujące ważniejsze prace: 
1. Projekt giełdy pracy mającej na celu podniesienie wynagro­

dzenia robotników i oficyjalistów. - 2. Kredyt włościański, środki u­
przystępnienia i ułatwienia kredytu dla włościan. - 3. Stosunek prawo­
dawcy do robotnika, wyjaśnienie przyczyn nizki,'go wynagrodzenia robotni-

Esencyję Ocłu 
z najslynniejszych fabl'yk, sprzedaje naj­
taniej 

Maurycy Kutner 
'Varszawa, Orla NI-. 4. 

(R. i Fr. 463) (3-1) 

(12-3) 

100 metrów kw., 
przestrzeni 

z siłą 2-eh koni parowych, poszukuj e si~ 
do wydzierżawienia od Sosnowic do Ło­
dzi. Oferty pod literami Z. D. 478 ków. 4) KwestyJa czynszowa Da Litwie.-5) Korespondencyja 'IV przedmiocie 

braku gotowizny 1ł' Banku Polskim i potrzeby założenia 'IV Warszawie 
Składów towarowych z wan'1lntami, oraz Bauku kredytu rzeczowego 

----------------1 adresować nalezy do Haaseu'iteina et 

6) Dzieci gOBpodał·cze, wyk/all pl'owadzenia dzieci, aby wyrosły na rządnych ludzi. GEORG SCHAYER J 
Berlin, Gz. Fl'I1nkfurterstrasse 68. 

Interes komisowy l 

towy. 
ekspor-

Vogler vr Zwickau Saksonii_ 
(:R. i Fr. 192) (2-1) 

Konie, Kareta, Powóz, Bryka 
i Sanki 

7) Statystyka przemysłu i l'Zemiosł miasta Warszawy za rok 1882, weJle 
najświeiszych danych urz\ldowych. - 8) Kasy prz(lzorności i emerytalne. 
Projekt reformy systemu zabezpieczenia przyszłości urzędników i oficyjalist6'T,-
9) Kwestyja pauperyzmu i śI'odki zaradcze. - 10) Konsens próżnia­
czy. Projekt do pl"8Wa we Francyi. celem nałożenia podatku na próżniak6w,-
11) Socyjalizm w Niemcżech i t. d.-12) Pr~eglądy giełdowe. 

Prenumerować można w Warszawie IV :Redakcyi (Ś-to Krzyska 10), -
'IV księgarni Lesmana i Świszczowskiego (Marszałkowska Ni 14), tudzież wc 
wszystkich innych zllaczniejszych księgarniach. 

Warunki prenumeraty z przesyłką pocztową: - Uocznie rs, 8,- Półro­
t'znie rs. 4. - Kwartalnie rs. 2_ 

~R. i Fr. 434) (3-1) 

poleca się do nabywania wszel- do wyllaJęela. Zamawinć lĄożna w skla­
kich artykułów, dla interesów: dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
galanteryjnych, papierowych, zbytkowych Aleksandryjskiej, oraz IV mieszkaniu i 
i tow. krótkich. Nizka pl'owizyja zaku. stajniach tegoż, IV domu W-go Gołem­
powa. :Regulacyj u: za gotowiznę lub przy bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
pl'zedstawienill (lobrych referencyj _ za Kareta ua wesela, chrzty i pogrzeby-
akceptem. rs.~. Powóz rs. 3 za trzy go-

Ulica Pocztowa 
(R. i Fr, 384) (l-l) dziny uzycia_ Kareta lIa wieczo17 

Iia całą noc rs_ 10_ (13-3) --........ ~-.~~~-~ .... ~~~~-~~~-~--~~ ..... 1 ~-4~~~~~~~~ ...... / .. -.....-

~ 1 IIIF" REST AURACYJA ...... ~ 

t M, N OVilytEN"SK l E G O ' i 
i;' ( przyrządza Sniadania, Obiady i Kolacyje,- Flaki ł >­
CI> (W każdą niedzielę i święto. Przyjmuje zam6wieUla ua obstalnnki) ~ 

<.:I. ( IV zakres gastronomiczny wchodzące. ) <.:I 

Płótna, Weby, Krea­
sy, Chustki etc. 

z najlepszych !abqk zagranicznych, 
sprzedaje po cenaclI możliwie tailszych, 
hurtowy sklad 

KORNGOLD i SZPER ~~~ ___ v ____ ~ __ ~ 

Dom lV-go Gieguzyńskiego. (3-2) w Warszawie, 14 Nalewki 14. 
(R. i Fr 469) (10-1) 

~~~~~~~~~A~~~~~~~~ 
ł U J DO 

f Mam ho~ra!~i~~~iĆ !~~~:ó~!żZ~~~~m 4 ' 1ll stycznia ~ Zaldadu Stolarskiego 
f. 1'. b., przy ulicy Moskiewskiej (Bykowskie Przedmieście ), IV domu W .. ~ RODZINA" 
• materyjałów zagranicznych i krajowych. Wykony- '"" • 

ł 
SpaDa, otworzywszy Magazyn, zaopatrzyłem go w wielki wybór ) 

.' wajljc garderobę męzką IV pracowni mojej podług najświezszej ~ W Piotrkowie, 
• mody z dokładnem i eleganckiem wykończeniem ) 

- i po cenach nader przystępnych. Spodziewam się zje · 'ł.: nadeszły żądane krzesła dębowe 
• dnać ogólne uznanie i względy WW. PP. "f,fI "Helena" z amerykańskiemi siedze. 

S (3-2) Pozostaję z szacunkiem lVojciech Schild. ;t" niami, bardzo woclle, po cenie rs. 2 
• ";iJl k O 
_~;~~~~~~~~~~~~~~~~~~ op. S sztuka. 

Także poleca różne inne Meble go-

Obwieszczenie. Francuzka Dnia 8 b. m., na kolei w Pe­
trokowie, lub w wagonie 2ej kla- życzy sobie udzielać lekcyj języka fran-
8y, przy wsiadaniu, uroniono PU- cuzkiego i konwersacyi w domach pry­
GILARES z kilkunastu rublami. walnych. Wiadomość IV :Redakcyi. 
Znalazca raczy takowy odesłać (0-2) 
do W-go Pomianowskiego w Pio-

towe własnego wyrobu, gustownie wy. 
kończone, po cenach nader przy-
i1tępnych. (0-25) 

OG-:RÓ:O 
warzywny, owocowy i kwia­

towy 
trkowie. Pugilares ten zniszczo- R d d 
ny bez żndnej WU}·tości z róź- za c~ g08pO I arczy ~raz z tre~hauzem ?b~cie, opatrzonym 

, , k" , '- ~ II l Jnspektam:_ do wydzlerzawlcUla w każ· 
nemJ, no.tat. uml, ~tano~~ł pa r;ru ą- , dym czasie. Zbyt produktów łatwy. Ko-
tkę. Z pJemędzml W mej znaJdu- en~rglczny, z Ks. Poznańskiego, poszu- mnnikacyja dobra, mieszkanie wygodne, 
jącemi się wolno zrobie znalaz- knJe miej~ca zaraz lub od j-go kwietni,a. Wiadomość pod adresem G, N. Stac:yja 
ey, CO mu się podoba. (3-2) Adres: PIOtrków Poste-l'estante pod. ht. pocz, Siewicrz przez Zawiercie dr. żel. 

E, M. 2-2 W W (5-5) 

Uedaklor i wydaw;. Mirosław Dobrzańi1ki. 

l'iłCflCtICłleJfOłClłICtSClłtCłlCt~ 

I SKŁAD WEGLI I 
~ Włodzimierza Sapińskiego I 
O przy rogu Aleksandryj_ I 
O skiej alei. I 
i ~,przedaje węgle IV dobrym gatLln-1 
!lku, Korzec grubego wagi 240 fun. 
ijPo 85 ~op,- kostkowe~o - po 83 kop. ł 
.Na mIarę wskrzymach zamkni!!- lO 
Qltych (przez magistrat warszawski o- V' 
Opiecz\ltowanych) po 5, 10 i 20 korcy, I 
=.gmby po 83 kop" kostkowy po 81 ,. 
Vkop. korzec z odstawą, Na całe y 
lwagony z dostaWił przed K 
drwalnię~ wagon wllgla grubego V 

111,000 kilo. ( 110 korcy) 76 rs ., takii I 
Kk~stkowego 73 rs. Drzewny wę- ~ 
!IgIeł korzec rs. 1. Koks rs, l ~ 
Okorzec. W skł .. dzie sprzedaje sie ł 
akażda" iloŚĆ. Zwózki węgla ob: ,. 
Vcego dopełnia: Z osobowej sta- Y 
O,cyi - za wagon grubego rs. 4, kO'1 
Kstkowego rs. 41/2' Z towarowej ); 
vstacyi- za wagon grnbego rB, 51!2, V 
ij kostkowego 1'9. 6, § 
ii Zamówienia wszelkie należy robić,. 
!iw składde z góry opłaca- V 

Qj~c. " 
!§IłOIłetlOtłQłI01OłStC)tCttOtCt'-i 

(13-3) 

~ Do dziSIejszego nume­
iłl""'- ru dołącza sie arkusz 
3 pflwieści oryginalnQj· Michała. 
Synorad:r.kiego pod tyto "Rogata 
Dusza". 

W drnk.ulti l'. Bełchlltowskie",o w Pen.kowie. 
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'Położeniu. Nie dziwię 8ię, że cię to niepokoi, boś 
młody i mało świata świadczysz-możesz mi przecież 
wierzyć, żebym ci na złe nie radził. W koócu zmu­
szać cię nie zmuszam. Ani do tego prawa nie mam, 
:anibym, mając je, gwałt komu zadl\wnł. Chcesz po 
dobrej woli słuchać rady uczciwej-dobrze, Nie?-to 
drugie dobrze i kwita! 

Wieczorem tego eamego dnia Sabinka odje­
chał, r.apewniony przez podstolica , że rad jego po­
~łucha. 

Staszek długo patl'zył za odjeżdżającym, który 
mu z oddali ręką pożegnanie przesył'o.ł, W głowie 
1Dłorlego podstolica roiły się myśli jedne po druCTiej 
tłoczyły tak gwałtownie, że przez czai> pewien ;ho! 
-<łzie jak ouurzony, Co chwila wyrywał'o mu 8ię 
z ust: 

- Warszawa! Hm.,. 
Wlsa kręcił, ręce zacierał - czasami nawet się 

uśmiechnął, 
- War8zawa - powtarzał. - Oho! Ba, .. 

. Nieme te wykrzykniki były jakoby dysputą. z my­
ślami, kt6rą wywoła! tak: nagły przełom w jego 
życiu, 

Wych.owany na. wsi podstolic, zaledwie Płock i 
Mławę znający, nagle za stałe mieszkanie obrał sto­
licę, . ten s.tek różnorodnych teum6w, różnorodnych 
myślI, to zródlo, z którego tryskało światło oświaty 
na. całą Rzeczpospolitę, - miejsce z któreO'o ludzie 
wyc~odzili .z czołem jasnem, podniesione mO do góry, 
z okIem śmI~ło pa.trzącem n:t. ludzi, z myślą ukształ. 
coną nabytkIem WIedzy - lub też z duszą. skuloną i 
upadłą., 

• - Toć sobie radę dam - Iwnkludował zbija. 
Jąc protesty, kt6re mu się co chwila w głowie wysnu­
wały.- Wszak Sabinka z głową nielada .. , 
, Naraz przypomniało mu się, że ma przed wy-
Jazdem do Warszawy bardzo wiele do załatwienia, 

"? c,(pM'\łZ!W łUPll!MOd <J!ZpO.1 ~AZ\)ZBoąa!tI 11 'auTopz 
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bosz~zyk rodzic nazywał zdrobniale) P,lOa Boga -chwlL­
lił szczerze, brnci bliźnich Ulicował po braLersku, mó­
wił zawdy prawdę bez obwijania w bawełnę i mmit 
godność własną. Nie nauczy l go pan podstoli dwo­
rowania, lizusostwa i czapkowań, bo się sam telU 
hrzydził, 

_ Pamiętaj Staszku mo sanie - powtllfzał- że­
ten jeno człowiekiem zwać się może, kto przykazał} 
Pana Bo<Ya słucha i na swojem pl'zestaje, Lepszy su· 
chv kaw;~ł chleba, choć twardy i czarny, aniżeli mal'­
cypany uarowane, Twego-i cłyjabeł ci nie we~lOi~ 
'3 dal'owizna często gęsto bokiem wyłazi, 

Żegnając się z syn9m, prze<ł śmiercią jeszcze,go 
o to upomina!, dodając: 

_ I to Ilobie w pamięci zapisz, abyś się nad stall 
nie pią.ł. Szlnchcic Dn. za.grodzie-równy wojewodzie 
powiada.j", Nie zapominaj o tem, le~z ,się do }asny~l~ 
pro0'6w nie wią.ż, Wszystko na ŚWIeCIe powmno IŚC 
<wedle osobli,,.ej segregacyi. Jaśni nie~h Bi~ b.rataj!!o 
z jasnymi - chudy pachołek z równymI sobIe. For­
tuuy ci nie zostawiam, jedno uczciwe, i~ię! ni.eskal~ • 
ne żadnym brudem. Klamki pańskIej SIę Dle rWIJ. 
bo możeaz sromotnie się splugawić, Kto wie jaka rę­
ka się jej dotyka, .A wiedzieć masz-żeś ehQć bjedny~ 
ale rodu zacnego .. , 

Staszek przyrzekł święcie wedle rad ojcowskich 
postępować. 

Ła.cno przed widzieć, ze będąc takim, pan pod­
stoli zjednać sobie miru u pan6w braci nie potra~ł. 
Przyznawnli mu cnoty i hard duszy w przekonamu, 
nie garnęli się atoli do niego. To też gdy umarł garść 
zaledwie sąsiad6w na miejsce wiecznego spoczynku go 
odprowadziła i jeden tylko się znalazł, który Staszko­
wi w nieszczęściu z radl!- i pomocą p~spieszył, T~m 
był Wincenty S:lbinka, mecenas PlockI, z kt6rym Dle­
boszczyl... był w zażyłych stosunkBch. 

Ro~&ta dusza. 



-pod matp<>!m~t1 z pudpo - i up i}9H o:) 
~o:) j~ zse!m~<>Ma!spoz.td 00 0llu{ezs M. 

'u1zppf 
muolf mA.I1Sd 'llt[ .M9uud u~snł" - <>.1<}lA\od u '<>!SllUCl;) 
-am e!uud 'np.{z.ld <>!U O!U uu a!s Ol e:r, 'zwIT 

'slluooaw l!onz.l ~!uaoąoa!u po - ?UM0l!!ldns 
n.M.\llSl1Z OlU~uolo.ld a!ua?o,j'od af0M.8 .{zSM.!M.1l1 i1paz.ld 
! ?u1loa fod 1lUll!<>lZ81ll! op .f!Zpt~.1 !o m.(quf 

',n{AZOzsoqa!u Iloro 'llOll.ld OlllSAZ8.M. 
'o:BezoIU 

:l\AZJ'lllUeA\U! ! " 'aA\OU Q{MOpnq 'lSd! !}IUFJZ9A\ azP!M. 
:l\azoapilz.lOd - 'oefI::J<l!;)O !"l'{u",wum Z AS1lM. ! a"l'{?!Jł 
01lUp'll,f~ A.l'U1S luzonJm - i upol(zs i upol(zS 

-nw o~ ?!\)~ndo 0ł11O.lJ :lf1l1 a? 'up0:lfzS ·l!azoJu.M. 
-loJ AZ8J0'8fllU a!u apmM !lJład - 'Gl!U!ąllS u!uazpaf 
9!O'[U.ll.\1 li!zood - a!M.tqS!UU1S a!uud 'ouV -

'a!\)gqo 
łJlfutlI~llm t\OA!lI::IPod ąO!lllA? ~alilnpl op !lP,,!SllZ 

·?lląO.1pAM. 
łJJ{?am \)OU AqU 'Ultllln'l.B uz.l19!M.od oi}a?a!M~ ! afulil.ł\ 
rue!~U'lu: fllZ0AM.ZUZ - 'AlosaM. aOla!.M. ,fAq a!u a? 'AU 
-UAq z :lfllupaf 0łAq ?lltlZ !Otl!8 a!9 .lomną A.ląOp 'iłU 
'8J{U!ąIłS pudpo - i nra~zp!o~OW !l!zsnmu.lU.[ -

'1;.\\0.fS o~a.M !lZ\)A? zaq lłOU1IHIll.llłl JA. 

01lfV!.M.lllIl0'Zod 'n!o~az;)Zsa!u M. a!UlU ł!dłl18PO Ta!o\! f 
-AZJd AUAP;)f [upoq '?nf mał'lłw..{w-'o~wnilfu';)u.lM. 0B01S 
-pod l'ClAd'&z - lOUU '{Ul 81lUaOam uud ?9:) -

'oi}auu'C.l nl(ł!80d 0,f0llo a!s o~aollr 
-Ul'!zJJ{ 'ąocllou nu 'Bl{Z8U1S ł'lłliilUZ AZBM.!O<}JA\Od 
·!M.otilUuaoaw au!zpo~ łJ.lqop Ałaf-ez al AU!Zpal:aO 

"!D~nJ{ ! 
!l{.I'8Z0M. la·,\\'lłu ł1:!l!mod a!u '.l.loqo '!llf'GlS op f!dłl-ISM. 
'<l!U~\':.M n J\}PUU Ij[ łUP·P.l~O ·m.\zoJ'Upodso~ W0'lUA(} 

14 

Mecenas Sabinka wywodził się z Glaubiczó\v i 
tym się klej notem pieczętował. I on również miał 
w rodzie zacnych antenatów, między inszymi zaś Te­
odora, o którym powiadają. herbarze-że cum Don eon­
temnenda manu Polonorum renit in fin es Moraviae, 
anno 13tn, ] 7 Mlll'tii vel 18 Septerr.bris, ut alii di, 
cunt sed pulsus et fugatus a Vencesllls - prócz tego 
sławnym był za kl'óla JM. Stefan n Staniaław Sabin­
ka, medicinae phi!'icae doctor, advoeatus et phisicul! 
vilnensis- lecz tak samo jak podsto\ic fortuny nie po­
siadał, chociaż winien był ją. mieć, guyż posiadał 
swego czasu ogromną moc klijentów. PI·aktyką. ju­
rystyczną. od lat kilku nie trudnił się - mieszkał 
w Płocku unikając ludzi, w maleńkiej izbinie nn pod­
daszu, nie trzymając nawet chłopca do usługi. Dzi­
wowali się wielce ludzie, jakim sposobem pan mece­
nas mógł bj'ć bez grosin (sam to powiadal)-żył bo­
wiem zawsze skromnie i zdało I!ię nllmiętności żadnej, 
która by się przyczyniałn do marnotrawienia fundu­
szu, nie posiadał, Różne też ° nim pr'lwiono gadki~ 
które atoli podstawy nie miały, Skąpym pan Sabin­
ka nie był - bo żaden biedak nie odszedł od niego 
bez wsparcia i porady, 

ltitotnie, człek ' był dziwny. Zamknięty w so­
bie, obojętny na pozór, zimny - gdy jednak kto go 
bliżej podpatrzył. dostrzegał w nim wiele serca. Od 
ludzi stronił, jak: gdyby się ich bał, cnłemi dniami 
nie wyehodził ze swej izdebki, do biesiady wesołej 
w rZlldkich wypadkach i to na usilne prośby znajo­
mych, którzy go szanowali pomimo zamknięcia w so­
bic-za~iad:lł. 

O śmierci podstolego dowiedział się traf'unkiem 
i wnet zjechał do Pelk acz nieproszony, a widząc 
Staszka. w kłopocie, dopomagał mu wiele mogł i jak 
potrafił'. 

Nazajutrz wstał pan Sabinka o świcie i nie bu­
dząc Staszka wyszedł w podwórze, zmierzając ku bu-
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Dziękuję jut z gÓl'y panu mecenasowi, ale 
o grosz mi idzie? W fII·!l!aWll ... hm .... Miasto wielkie." 
Słyszałem od nieboszczyka rodzica, że o grosz tam 
łatwo, jeno że się toczy szelmostwo i przepada 
1f mig. 

- Faramuszki mościdzieju ! Toć ostanie ci ze 
dwa albo trzy sta dukatów, jakieś sam mówił, a z tem 
potrafisz wyżyć, dop<',ki na w łasną rękę zarobek ci się 
nie trafi .. 

- Gdyby to tak! 
- Jeno mi głowę do góry u·zymnć i miny nie 

tracić. To najważniejsze. 
- I to jeszcze .. , jakże sam w Warszawie obra­

cać się będę? Możnlł, zginąć wśród tumuIdu jak ru­
da mysz ..• 

- I to faramuszki. Nie turbuj się waść i za­
wierz mi. Zaraz skoro uo Płocka powrócę, wystosu­
je list do N abierczYIlskiego.- tobie zasie przyślę dru­
gi, abyś miał z CZ E: ID mu się przedstawić.- Powiadaj 
że mi- rezykujesz się, czy nie'? 

- Ano, cóż mam robić, Gdy inBzej rady nie-
ma ...• 

- Rzecz zatem skOJlczona, Obaczysz waść, że 
mi będziesz serdecznie dziękowało.. Mnm nos, Ż'eś na 
palestranta jak ulał. Należy jeno ze wszystkiem się 
obłatwić, inwentarz sprzedac, sumkę zastawną. ode­
brać, długi popłacić, a potem .. , w imię Boże. 

Mówił Sahinka z taką wiaJ'ą w pewność sukce­
su, ~e Staszek coraz więcej do palestranckiego chle­
ba SIę przekonywał. 

To go jeno niepokoiło, jak sobie poradzi w War­
szawie, pośród tylu ludzi - gdzie nie zna nikogo, ani 
też od nikogo znanym nie jest. 

Sabinka się roześmiał, gdy mu podetolic oba\'Vę 
swoją przełożył.. 

- Faramuszki ~ - odparł zwykłym przysło­
wiem'- Powiem waści, żem BI1m był w podobnem 

• 
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